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Rok 1 


w ekspedycji miesięcznie 


stracja i ekspedycja znajdują się 
rach nr. 14. - Telefon nr. 


....44..03200000404004404004559500045340 a........;; 


miejscowe 2,75 zł, za granicą 4,— zł. 


od godz. 5 do 7 wiecz. - Administracja czynna od godz. 
830,rano do godz, 6 wiecz, 


PRENUMERATA Hg 
2,50 zł, z odnoszeniem lub poza- : $ 

- Redakcja, admini- : $ 

w Toruniu przy Pieka- : $ 

647. - Redaktor przyjmuje : + 

:e© 

: © 


Czwartek, dnia 5 lutego 1925 Nr.5 


CODZIENNY 


EXPRESS POMORSKI 


Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 10-ej — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanym 
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OGŁOSZENIA 


: Cena za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 10 gr. 
i Na str. 4-łam. 30 gr. na Istr, 60gr. Za ogłoszenia skómplik. 


i drobne: wiersz napisowy 15 gr, każde następne słowo 8 gr. 


Konto czekowe: P. K. O. Poznań 201 060. 
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Cena 10 gr. 


- Ogłoszenia 


Ogł. zagr. 100°% nadwyżki. 


SPE 27 A O 


Horoskopy gospodarcze na tle budżetu. 


Na podstawie ckspose Ministra Skar- 
bu w Komisji Budżetowej Sejmu oraz re 
feratu generalnego referenta budżetu 
Ministerstwa Skarbń, p. Michalskiego, 
można sobie wyrobić pojęcie o stanie go 
spodarczym Polski, 

Mowa ministra Grabskiego daje wy- 
czerpujący obraz wszelkich zmian, do- 
konanych w Polsce w ciągu roku ubie- 
głego zarówno w dziedzinie uzdrowienia 
waluty jakoteż — Skarbu Państwa. 

Prezydent ministrów podkreślił mo- 
menty dodatnie, a p. Michalski, kandy- 
dat na ministra skarbu, otoczył gęstą 
czarną farbą ujemne strony naszego 9- 
becnego położenia gospodarczego, choć 
nie wskazał żadnych realnych środków 
zaradczych. i 


Jako reprezentant wielkiego obszar- 
nictwa narzeka na dwa- zjawiska: na 
zbyt wysokie — jego zdaniem — podatki 
bezpośrednie, oraz na małą wydajność 
produkcji w Polsce. Co do pierwszego 
wiadomo powszechnie, że właśnie siery 
najbiedniejsze, pracownicze, dźwigają 
na swoich barkach największy ciężar po 
datkowy. Co się zaś tyczy wydajności 
produkcji polskiej, to nie w dążeniu do 
zniesienia zdobyczy socjalnych, ale w 
udoskonaleniu środków technicznych 
naszych fabryk i potanieniu kredytów, 
widzimy, jedyną drogę do skutecznej po- 
prawy stosunków. Bez tych zastrzeżeń, 


tracą słuszne miejscami uwagi p. Mi-|. 


chalskiego wszelką wartość społeczną. 

P, minister Grabski zanalizował cy- 
frowo budżet r. ub., aby wykazać, że do- 
chody, osiągnięte z budżetu 1924 r. dały 
przewyżkę 11 proc. od preliminowanych. 
Dochody w tym roku wzrastały stale, 
przekraczając znacznie tezę angielskiego 
doradcy Skarbowego p. Yonga, że Polska 
nie będzie mogła znieść większej liczby 
dochodów, niż 72.000.000 złotych mie- 
sięcznie. Zniosła je jednak i to w stop- 
niu znacznie wyższym. Dochody w kwar 
tale czwartym 1924 r. wyniosły bowiem 
518 miljoów złotych, na co złożyły się na 
stępujące wpływy: październik 157 niil- 
jonów, listopad 161 milj, grudzień 198 
miljonów złotych. Rząd zamknął więc 
rachunkowość skarbową nadwyżką 429 
miljonów złotych. Jest to niewątpliwie 
sukces, gdy zważymy, że na początku 
r. 1924 rezerwy skarbowe nie wynosiy 
1/10 tej sumy. 

Tę dodatnią stronę działalności Rządu 
w roku ubiegłym zaciemnia — wzrasta- 
jący kryzys gospodarczy. P. Michalski 
użył obrazowego określenia, że „nędza i 
ubóstwo w wymiarze dotychczas niena- 
potykanym w Odrodzonej Polsce, puka 
do drzwi naszych wsi. Czy tylko wsi? 
A przy tej nędzy nie bez trafności jest 


określenie: że „kasy państwowe są peł- 
ne.. a obcy produkt łącznie z cłem jest 
o 70 proc. tańszy od naszego”. Widzi to 
również p. Grabski, który zapowiada w 
tym roku zajęcie się kryzysem gospodar 
czym, będącym, zdaniem p. Mithalskie- 
go kryzysem całego ustroju gospodar- 
czego Polski, który musi być przeorgani 
zowany na poziomie współczesnej linji 
świata“. Jak się do tego zadania zabie- 
ra Rząd? „Trzeba pracować — mówi p. 
Grabski — aby kryzys gospodarczy ła- 
godzić*. Premjer zdaje sobie sprawę z 
doniosłości zagadnienia bezrobocia. Wie 
on jednak, że ożywienie przemysłu i na 
Górnym Śląsku i w Łodzi i w całem Za- 


wyraziło się w odpowiednim stopniu w 
zmniejszeniu ilości bezrobotnych. 

Jest więc konieczną rzeczą doprowa- 
wadzić tempo pracy w naszym przemy- 
śle do wyższego stopnia. Konieczne jest, 
aby nasze tkaniny znalazły jakieś ujście 
zagranicę, aby były zdolne do konkuren- 
cj z zagranicą. Oto poglad premjera na 
to doniosłe zagadnienie. Szkoda tylko, 
Że poruszając to zagadnienie, nie rozbił 
p. Grabski legendy o wysokich zarob- 
kach pracownika polskiego, które tyleż 
odpowiadają prawdzie, co wiadomości o 
ofiarności Kapitału na rzecz Skarbu Pań 
stwa. 


W programie gospodarczym Rządu 


głębiu przemysłowem, hynajmniej nie | słusznie gmiekcE premjer zasadę podsta 


Kpiny z traktatów. 


Niesłychana decyzja pana Mac Donella 
w sprawie poczty polskiej w Gdańsku 


GDAŃSK, 4. 2. (PAT) 


Wysoki komisarz Ligi Narodów 
w Gdańsku wydał dziś decyzję w spra- 
wię poczty polskiej, orzekając, że poczta 
polska w Gdańsku nie ma prawa utrzy- 


,„mywać urządzeń pocztowych oprócz 


centrali na placu Heveljusa. Decyzję tę 
opiera wysoki komisarz na interpretacji 
dawnych decyzyj wysokiego komisarza 


nie odnoszących się do urządzeń poczto- 


„wych polskich w porcie gdańskim, pomi 


jając traktat wersalski i obowiązujące u- 
mowy między stronami, jak również pro 
tokół do umowy watszawskiej zawiera- 
jący odmienne oświadczenie stron. Decy 
zja powyż. niema żadnej siły wykonaw- 
czej. Polska zakłada rekurs do Ligi Na- 
rodów, która wyda ostateczną decyzję. 


Podwójne świeta 
zostaną przywrócone. 


* WARSZAWA, 4. 2. (Tel. wł.) 


(H) Sejmowa Komisja Ochrony Pracy 


| uchwaliła jednogłośn. wniosek N. P. R. 


popierany przez Ch. D. i Ch. N., o zmianę 
rozporządzenie o ogranicz. świąt w tym 
sensie, aby w liczbie obowiązkowych 
świąt pozostały także 2-gie święto Boż, 
Narodzenia, Wielkanocy i Ziel. Świąt. 
Wniosk N. P, R. i Ch. D. © przywróce- 


nie święta Matki Boskiej Grom więk- 
szość prawicowo - żydowska odrzuciła. 

Pos. Trepka z Związku Ludowo Naro- 
dowego ostawił wniosek, aby pracownicy 
świętujący w święta zniesione, byli zobo- 
wiązani odpracować dodatk. odpowie- 
dni przeciąg czasu. Niesłychany ten wnio 
sek, godzący poprostu w wolność osobi- 
stą procowników, upadł. Endecja znowu 
pokazała swoje kapitalistyczne pazury. 


Ubezpieczenie 


pracowników umysłowych 
na wypadek bezrobocia. 


WARSZAWA, 4. 2. (Tel. wł.) 
(H) Sejmowa Komisja Ochr 


utsawy o zabezpieczeniu pracowników 


Pracy | umysł. na wypadek bezrobocia. Uchwała 


przyjęła rezolucję, wzywającą Rzął do| ta została spowodowana wnioskiem N. P. 
wniesienia w ciągu 


miesiąca projektu | R. 


„dność miejską. 


wową, że podniesienie produkcji krajo- 
wej musi być uwarunkowane tem, aby 
nasze ceny nie były wyżse, niż ceny świa 
towe. 

Zasada słuszna. Ale jak ją urzeczy- 
Kapitał radby przy tej okazji 
pójść drogą, dyktowaną przez Lewjata- 
ny: obniżenia płacy zarobkowej. Zastą- 
pić to ma konieczność poważnych inwe- 
stycyj gospodarczych, wprowadzenia u- 
miejętnego i mniej kosztownego kierow- 
nictwa i oszczędności w kosztach pro- 
dukcji. 


wistnić? 


W dziedzinie ożywiania polskiego or- 
ganizmu gospodarczego, uzyskanie kre- 
dytów zagranicznych, odgrywa poważną 
rolę. Premjer zdaje sobie sprawę, że po 
zrównoważeniu budżetu i utrwaleniu 
waluty, nadszedł czas, kiedy nietylko za- 
daniem, ale wpiost obowiązkiem Rządu 
jest zabieganie o uzyskanie znaczniej- 
szych kredytów zagranicznych. Zada- 
niem tych kredytów będzie przedewszyst. 
kiem ożywienie inwestycji, wzmożenie 
ruchu budowlanego i stworzenie źródeł 
kredytowych dla przemysłu. Dotych- 
czas przemysł zaciągnął zagranicą poży- 
czki w wysokości 200 miljonów złotych, 
bez gwarancji Rządu i około 50 miljo- 
nów (cukrownicy) z gwarancją Rządu 

Obecnie jak wiadomo, starania © 
pożyczkę amerykańską doprowadziły 
do pomyślnych rezultatów. Już w naj- 
bliższych dniach oczekiwane jest osta- 
teczne podpisanie odnośnej umowy. Po- 
życzkę tę sprzeda Rząd w obcej walucie 
żanku Polskiemu, za co otrzyma złote, 
których obieg dotychczas niewystarcza- 
jący, będzie w ten sposób znacznie po- 
większony. 

Szerokie masy pracownicze od pierw 
szej chwili odbudowania Polski Niepod- 
ległej dźwigały na swoich barkach zna- 
komitą część wszelkich ofiar, jakich pań 
stwo od obywateli wymagało. W o- 
kresie inflacji ciężary te przytłaczały 
wprost ludzi pracy į mniej zamożną lu- 
Obecnie w okresie kry- 
zysu gospodarczego, klęska bezrobocia 
jest przedewszystkiem klęską pracowni 
ków iak umysłowych i fizycznych. 

Gdy więc otwierają się horoskopy 
lepszej przyszłości gospodarczej, które 
dać mają krajowi znaczne kredyty za- 


graniczne — trzeba odrazu uprzedzić i 


Rząd i przemysł, że klasa pracująca nie 
pozwoli jak w okresie inflacji na obar- 
czenie się nowemi ciężarami. 

Wnioski te narzucaąj się wprost samo- 
rzutnie, gdy się bada ekspose przedsta- 
wicieli przemysłu w Sejmie. Zachodzi 
tylko” pytanie, czy Rząd ostoi się ich 
wpływom i koncentracyjnym atakom? 
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Przemocą zamknieta 


w domu obłąkanych. 


Tajemnicze „„sanatorjać we Francji. 


Po kilku tygodniach zostala zabraną 
z tego „sanatorjum* przez swoją matkę. 
Zamiast jednak powrócić do pałacu, za- 
wieziono ją do jakiegoś domu i umiesz- 
czono w pokoju, gdzie 


okna były szczelnie zamknięte a' drzwi 
zaopatrzone w łańcuchy. 


Wpłynęła ostatnio do sądów pary 
skich skarga hrabiny Heleny Chateau- 
briand, zamieszkałej w Paryżu w pałacu 
własnym przy Are de Triomphe, że zam- 
knięto ją przemocą w sanatorjum. dla 
obłąkanych. 

Dawne prawo, istniejące od lat prze- 
szło stu pozwala rodzinom zamknąć kc- 
goś z krewnych, za zaświadczeniem ja- 
kiegokolwiek lekarza, w domu obłąka- 
nych. 

Zdarza się, że zaświadczenie takie bywa 
dawane przez „grzeczność“ 


Zostawieno ją tam ze służącą, która 
jak lekarz, była przekupioną przez ro- 
dzinę. Hrabina pragnęła zmiękczyć ser- 
ce swej „opiekunki“ i zaczęła ją błagać 
ze łzami, by ją odwiozła do pałacu. 

Po długich pertraktacjach sądziła, że 
zdołała nareszcie przekonać dziewczynę 

dbie wsiady do auta. Dziewczyna usa- 
| dowiwszy hrabinę, podeszła do szofera i 
giosem. 


w celu usunięcia niewygodnej osoby. 

W skardze: hrabiny Chateaubriand 
przeciw krewnym, w ychodzi na jaw 
istnienie tajemniczych sanatorjów, gdzie | powiedziała mu adres cichym 
człowiek normałny, z powodu męczarni, 
jakie tam przechodzi, może dostać ata- 
ku furji. Dotychczas nie wiadomo z ja- 
kich przyczyn zmuszono nieszczęśliwą 
hrabinę do spędzenia kilku miesięcy 
w takim piekle zwanym „Sanatorjum*, 
Istnieje jednak przypuszezenie. że cho- 
dzi tu o sprawy majątkowe. Spadko- 
bierczyni wielkiej fortuny została oder- 
wana od jedynego syna i 


Ponieważ już było zupełnie ciemno hra- 
bina nie zorjentowała się którędy jadą. 
Naraz auto się zatrzymało i hrabina uię- 
ta pod ręce przez służącą i szofera 
znalazła się z powrotem w owem osła- | 
wionem sanatorjum w Suresnes, 


gwałtem osadzona w tajemniczej „kii- 
nice“, 


Od dłuższego już czasu rodzina hra- 
biny groziła jej, iż będzie zamknięta 
w domu dla obłąkanych i biedna kobieta 
szpiegowana na każdym kroku, nie wie- 
działa jak się ma bronić. 

Pewnego dnia, gdy hrabina wracała 
od adwokata, zastała przed drzwiami pa 
łacu jakiegoś pana. Zbliżywszy sie do 
niej. jegomość ów przedstawił się, jako 
prokurator Republiki. Hrabina nie uwie 
rzyła mu i chciała wejść do domu, zosta 
ła jednak zatrzymana słowami: 


(a) Trzej gońcy pewnej poważnej in- 
stytucji w Gdańsku przywłaszczyli sobie 
wcale pokaźną sumkę, na którą złożyły 
się: 600 000 guldertów gdańskich, 6000 do- 
Tar. i 6000 złotych. Defraudanci, posiada- 
jący paszporty gdański zbiegli w nie- 
wiadomym kierunku. Nazwiska ich są: 


„Proszę za mną, przychodzę w imieniu 
prokuratora". 

Hrabina zdenerwowana nie ośmielila 

się opierać dłużej i wsiadła z owym pa- 
nem do automobilu i została zawieziona 
do domu zdrowia „Malmaison“. Towa- 
rzysz jej, jak się okazało, był doktorem, 
działającym z polecenia rodziny Cha- 
teaubriand'ów, W sanatorjum zbadano 
hrabinę a ponieważ „Malmison'” jest po 
ważną instytucją, dyrektor sanatorjum 
widząc, że ma do czynienia z osobą zdro- 
wą umysłowo, odmówił przyjęcia jej pod 
swój dozór. 
Przemoca wsadzona z powrotem do auta 
została odstawiona do domu zdrowia 
w Suresnes. gdzie nim zdążyła wymówić 
jedno słowo już dwu silnych posługaczy 
zaciągnęło ja do jakiegoś pokoju i zam- 
knięto na klucz. Wieczorem wszedł do 
ktor, by zrobić jej injekcję. Broniła się 
z Całej siły, ale trzymana przez cztery 
pielęgniarki musiała się poddać. 


GDAŃSK, 4. 2. (PAT; 
W prasie tutejszej ukazały eh krótkie 


które otwarte będą w dniu jutrzejszym. 
W artykułach tych czytamy: Wśród pa- 
wilonów wystawowych widnieją jeszcze 
dziś wiełkie łuki. Eksponaty przeznaczo- 
ne na targi nadchodzą z ogromnem opóź 
nieniem. Należy się liczyć z faktem, że 
wiele, stoisk na targach w roku bieżącym 
będzie świeciło pustkami, a to m i. zte- 
go powodu, że kupcy polscy, którzy na- 


BRAC „moze cer! 
Pm 7 w/g 
BR co o DAE 


„BEGUM:. 


wołał w tej chwili żołnierza do siebie 
Korzystając ze sposobności, zawoalowa- 
na dama wydobyła z torebki dziesięć ru- 
pij, i wręczając je stojącemu opodal 


FR. CONRING. 


Allah okrywszy 


woalem, 


Visaya, 
wymknęła się 
drzew figo- 


Begum 
twarz gęstym | 
z domu. Ukryta w cieniu 
wych, przystanęła na chwilkę, bacznie 
śledząc, czy ktoś z domu nie zauważył | chłopcu w liberji, rzekła: 
jej wyjścia. Potem pospiesznie pobiegła „Masz, — to dla ciebie, ale prowadz 
dalej — mijając po drodze karawanę mię natychmiast do sahiba!“ — Chłopak 
wielbłądów, pałacrguhernatora j baraki | nie dał się długo prosić; zanim żołnierz 
policyjne. ‘a | wrócił, — już znaleźli się oboje w jadal- 
Dopadła wreszcie do kasyna oficer- fni podoficerów, gdzie właśnie natknęli 
skiego. Kiedy zamierzała już wejśc na | się na ordynansa kapitana. Ordynans na 
schody, zatrzymał ją żołnierz w mundu- | widok weliodzącej otworzył szeroko o0- 
rze khaki, pełniący tam służbę, —- pyta- | czy — ostatecznie jednak poszefdi zamel- 
jąc krótko, czego tutaj szuka. Równo- | dować ją swemu panu. 
cześnie niemal z uchylonych drzwi wy-! Kapitan Bonsomby, spokojny dobro- 
biegł młody chłopak w czerwonej liberji | duszny Irlandczyk, od niedawna dopie- 
„Chcę mówić z kapitanem Borsom- | ro przeniesiony został do Indyj i o nie- 
by“. - bezpieczeństwach swej służby, nie miał 
Żołnierz spojrzał na nią uważniej pea jasnego pojęcia. Powitał przyby- 
Intrygowała go ta gęsta woalka na twa- EE damę bardzo uprzejmie, a kiedy odrzu 
rzy. Czyżby nie miała wcale nosa? Mo- |ciła z twarzy wełon,  skonsżątował 
żliwe to było zupełnie. w tym kraju, | z przyjemnością, że jest ona prawdziwie 
gdzie wedio uświęconych zwyczajów | piękna. 
mąż ma prawo obciąć nos niewiernej | - 00 panią tu sprowadza? spytal 
małżonce. Wreszcie zapytał ostro: grzecznie, podsuwając jej krzesło Zaru- 
„Czego tu szukasz ovtej porze, — kto'| mieniłą się mocno i tak przemówila: 
ty jesteś właściwie? Czego chcesz od ka- — Wiadomo panu o tem, kapitanie, 
pitana Bonsomby? Teraz obiad..." Że mniej więcej przed rokiem o tej samej 
Na szczęście którys z oficerów i porze jeden z oficerów pańskiego pułku 


przy- 


artykuliki poświęcone targom gdańskim. 


Dyrektor powitał przerażoną i dopro- 
wadzoną prawie do obłędu hrabinę sło- 
wami: 

Zostanie pani tutaj aż do chwili, 
gdy wstąpi w panią wiara w rodzinę, 
która podług pani ją prześladuje: 

Umęczońa kobieta przebyła znów kil 
ka tygodni w tem istnem piekle, aż do 
chwili, gdy wzruszeni jej losem pielę- 
gniarka i posługacz dopomogli iej uciec 
z zakładu. Powróciła do siebie zupełnie 
wyczerpana moralnie i fizycznie. Na jej 
własne żądanie zawezwan odo pałacu 4 
najsławniejszych psychjatrów paryskich 
którzy zbadawszy hrabinę 
orzekli, że znajduje się ona przy zdro- 

wych zmysłach, 
nie potrzebuje żadnej kuracji i ma być 
pozostawioną w spokoju we własnym 
domu, 


Tajemnicza ta historja w wysokim 


,stopniu poruszyła arystokratyczne sfery 


Paryża i wszyscy oczekują z ogromnem 
zaciekawieniem wyświetlenia Sprawy. 
| BPIEKRIETWTZESM (CZESTE 


Olbrzymia defraudacja 
w Gdańsku. 


Pelpliński Zygfryd ur. 10. 4. 1998, Edel 
Jan ur. 19. 5. 1908 i Riemer Ginther ur. 
25. 8. 1904. 

Gdańska policja zwróciła się do władz 
polskich z prośbą o ewentualne zatrzy- 
manie złoczyńców. 


Bedzie wielka klapa. - 


deslali swe zgłoszenia na targi uchylili 
się w ostatniej chwili od wzięcia w nich 


„udziału. 


GDAŃSK, 4. 2. (PAT) 

Dziś po południu zarząd targów gdań 
skich zaprosił przedstawicieli prasy na 
zwiedzenie targów. Okazało się, żę liczba 
wystawców jest nie wiele większa ponad 
połowę liczby wystawców. z października 
roku ub. Zaznaczyć należy, że zarówno 
gmina w. m. Gdańska jak i senat przyzna 
ly targom subwencję po 50 000 guldenów. 


Filja administracjii i ekspedycji 


„Codz. Expressu Pomorskiego“ 


mieści się przy ul. św. Katarzyny nr. 3 (tel. 326). Filja przyjmaje prenumeratę, 
ogłoszenia i sprzedaje pojedyńcze egzemplarze. 


został zasztyletówany przez swego or- 
dynansa, — tylko dlatego, że był białym 
iże każdy Hindus uważa sobie za za- 
szczyt zamordowania sahiba? 

Kapitan Bonsomby spojrzał z uwagą 
na mówiącą. Co to miało znaczyć? Kim 
była ta tajemnicza dama? 

Spostrzegłszy jego podejrzliwy wzrok 
— dodała szybko: 

— Nie lękaj się, — przyszłam 
cież po to, aby pana ostrzec! 

Kapitan, choć był dzielnym i odważ- 
nym żołnierzem, poczuł się dziwnie nie- 
swojo: 

— Nie, — nie słyszałem nic o £amtem 
morderstwie, gd niedawna dopiero prze- 
niesiono mnie z Londynu do Indyj.. Opo 
wiądaqg mi już wiele, ale... urwał nagle, 
poczem rzucił niespokojnie: Chce mię 
pani ostrzec? Przed czem? Przed kim? 

- Nie wem, jak się nazywa.. wiem 
tylko, że pochodzi z tejsamej okclicy, co 
i tamten.. morderca z zeszłego roku... 

— Nie może pani podać mi bliższych 
szczegółów * Skąd pani wie o tem?... Za- 
rumieniła się jeszcze silniej i odparła le- 
dwo dosłyszałnym głosem: 

— Oficer wojsk krajowych... 
Ali... 

— Znam go! 

— ..znalazł u mnie fotografję (tu za- 
kryła oczy powiekami i zniżyła głos pra 
wie do szeptu)... fotografję, którą kiedyś 


prze- 


Mahoob 


sama zrobiłam moim kodakiem, —- kie- 


Nr. 5 


Ze świata. 


Majątek Stanów Zjednoczonych. 


Wedle statysyki departamentu han 
dlu, majątek narodowy Stanów Zjedno- 
czonych z końcem 1922 r. wynosił 321 
miljardów dolarów. Przyrost wartości 
majątku: w ostatnich dziesięciu latach, 
tj. od 1912 i 1922 wynosił 72 proc., gdyż 
w r. 1912 majątek ten wynosił 1565 mil 
jardów dolarów. 


Wielka kompromitacja socjalistycznych 
dygnitarzy niemieckich. 


Podczas śledztwa w sprawie skanda 
lów, wywołanych przez rodzinę Barma- 


tów w Niemczech wyszło na jaw. że wiel. 


kie przedsiębiorstwa niemieckie, jak 
Stinnes i Krupp, nie mogły uzyskać kre- 
dytów w Państwowym Banku Pruskim, 
podczas gdy Barmatowie z łatwością 0- 
trzymywali miljonowe kredyty. 

Podczas dalszego przebiegu  śledz- 
twa wyszło na jaw, że dygnitarze socjali 
styczni, jak były minister Spraw We- 
wnętrznych Severing i były kanclerz Rze 
szy Bauer, są mocno w sprawie Barma- 
tów skompromitowani, 


qrzęsienie ziemi. 


, Z Budapesztu (Węgry) donoszą, że 
dnia 31. I. odczuto w części komitatu 
Heves na wschód od Matra silne trzęsie- 
nie ziemi, które się powtórzyło następ- 
nie w krótkich odstępach czasu Wśród 
ludności zapanowała panika. Ludzie 
uciekali z domów na ulicę. W Etlau kil- 
ka domów zawaliło się. Wieża kościoła 
Minoritów przechyliła się. Trzęsienie zie 
mi wywołało szkody również w sąsied- 
nich wsiach. 


Nieprawdopodobne mrozy. 
Donoszą z New Jorku, iż z powodu 
wyjątkowo silnych mrozów, zamarzł tam 
port. 


Kawiarnia i Restauracija 
re. Pomorzanka ret s 


Toru, ul. Szeroka nr. 20 
poleca 


wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w :eniecd 1 zł 25 gr. od godz. 12-ej do l6-ej 
Paszteciki, buijon, ciepłe I zimne potrawy 
okażdej pórze dnia. Ciastka własn.wyrobu 


Obwiązki pani domu 


Każda pani domu powinna pamiętać 
na pierwszego, że jest obowiązkiem jej: 
1) utrzymać dom bez deficytu; 

) przetrzymać kryzys finansowy: 

3) wytrzymać wszystkie złe humo- 
ry męża; 

4) zatrzymać się z zakupnem nowej 
garderoby; 

5) dotrzymać wiary małżeńskiej; 

6) podtrzymać chwiejącego się męża 

1, powstrzymać się od. dokuczania; 
i wreszcie trzymać się tych wszystkich 
prawideł. 


dy pan przejeżdżał konno koło mego do- 
mu.. A że on mię kocha i jest niesłycha- 
nie zazdrosny, zaprzysiągł panu śmierć... 
On to wyszukał jakiegoś Człowieka, któ 
rego nazwiska nie znam, — i APO 
go do tego morderstwa. 

Kapitan Bonsomby zerwał się z PA 
sła. 

— I kiedyż to się ma stać? 

— Dziś — przy obiedzie. 

Spojrzał na nią nieufnie — czyżby 
oszalała? Ale nie — w jej jasnych, zwró 
conych ku niemu oczach, malowała się 
szczera prawda! Wyciągnął ku niej 
rękę: 

'— Jesteś pani, jak widzę, 
usposobioną dla Anglików? 

— Nie dla wszystkich, odrzekła ru- 
mieniąc się gwałtownie i podając mu 
swą wąską, brunatną rączkę, ustrojoną 
w pierścienie. 

— Serdecznie pani dziękuję! A mogę 
dowiedzieć się nazwiska? 


życzliwie 


— Begum Allah Visaya. 


— Ach, — teraz panią poznaję! Mie- 
szka pani w tym domu wśród drzew fi- 
gowych, nad kanałem Sarra-Yami. Raz 
jeden tylko panią widziałem! 

— Bó ukrywałam się, ilekroć prze- 
chodził pan mimo mego mieszkania. — 
Pożegnała go i odeszła, okrywszy twarz 
szczelnie welonem. 

| (Dok. nast.) 
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Z CHWILI. 


Rękawiczki balowe. 


Onegdaj, o godz. T rano, obudził 
annie niejaki Czyrakiewicz. Kilka mie- 
sięcy temu przedstawił mi się w wago- 
nnie i opowiedział mi całą historję swej 
paskarskiej karjery. Potem spotkaliś- 
my się dwa razy w kawiarni, Z powyż- 
szego widać, jak bliską i zażyłą była 
nasza znajomość. 

Wpadł z hałasem i krzyknął z pa- 
tosem: 

— Jest pan moim przyjacielem, 
chcącym bronić mego honoru?! 

Osłupiałem A on krzyczał dalej: 

— Ledwie odnalazłem adres. A wy- 
brałem pana, bó chcę mięć okazałych 
plenipotentów. Pan cieszy się szeroiemi 
barami i potężnym brzuchem. Musi pan 
być jednym z sekundantów. 

Drugi będzie Węgorczyk, ten tęgi 
wędliniarz, Zostałem wczoraj na balu 
ciężko obrażony przez kobietę i muszę 
wyzwać jej męża. Proszę uczeiwie do 
tańca, a ta arogantka odpowiada mnie. 
Czyrakiewiczowi, wie pan co? Zgadnii 
pan! 

— Odejdź bałwanie, bo cię kopnę. 

— Żeby tylko to. Gorzej! Powiada: 
Przepraszam, ale ja nie tańczę z dansera 
mi, którzy nie mają rękawiczek. Jak 
się to panu podoba? 


— Bardzo. A panu o co idzie? 
— Jakio. o co? Pan nie rozume? 
— Rozumiem. Miała słuszność. 


— Więc i pan uznaje te przedwcjen- 
ne Ccregiele; Ko dziś z mężczyzn ubie- 
ra się do tańca w rękawiczki? 

— Powinien każdy. Bez rękawi- 
czek nieestetycznie i niehys'enicznie. 
Na sali pyt, kładziecie spocone ręce na 
materjały sakien i wcieracie czarne pla 
cki na białe plećy Gam. Chiromanta 
mógłby po balu z takich odpitek rąk na 
sukni damskiej odczytać dokładnie cha- 
rakter i zdolność płatniczą każdego z 
jej danserów. „Honor pański iest mi 
szczerze drogi, ale sekundować nie bę- 
dẹ, bo przemiarzłem w zimnym pokoju, 
i czuję, że dostałem kataru. 

Wyszedł bez pożegnania -- zrozu- 
miałem, że straciłem go na zawsze. 

Dowiedziałem się dziś, że energicz- 
nych sekundantów Czyrakiewiczą zrza- 
cił wyzwany z 3go piętra na sam dół 
klatki schodowej. Interwenjowało Po- 
gotowie: dwie nadbite szczęki, nieco 
obojczyków, powikłania w okolicach 
kończyn i dwa połamane cylindry. 

Lecz czy te ideowe oflary (mój ka- 
tar i tamci połamani) wpłyną bodaj tro- 
chę na sprawę rękawiczek balowych. 


ebe. 
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Z życia Pomorza. 


Chojnice idą z czasem. — Znowu wy- 
padek zaczadzenia. — A to pech! — Dzi- 
wnie się plecie, na tym Bożym swiecie, 
— Nie przeszkadzać w nabożeństwie! 


Chojnice idą z czasem! Dowodem te- 
go... kino, założone przed paru tygodnia: 
mi i kabaret w hotelu p. Kaletty, rów- 
nież niedawno temu założony. Ostatnio 
Chojnice zdobyły sie nawet na komuni- 
kację autobusową. Autobus kursuje mię* 
dzy dworcem a miastem. 


Jak bardzo na miejscu była nasza 
onegdajsza przestroga: Ostrożnie z ga- 
zem! — dowodz fakt, że znowu pewna 
mieszkanka Lubawy poniosła śmierć na 
skutek zaczadzenia się gazami. 

W Mikołajkach pod Lubąwą niejakim 
Szmeichlom zachciało się smacznej a ta- 
niej pieczeni gęsi. „Zarekwirowali"* więc 
cichaczem parę gęsi jednemu z gospoda- 
rzy, następnego dnia upiekli jedną i za- 
bierali się właśnie do niej, gdy nagle.. 
do mieszkania wkroczyła policja 


— 


Niejednokrotnie życie obfituje w chwi 
le dla jednego radosne a dla drugiego 
smutne. I tak przed kilku dniami obcho- 
dził p. Teódor Grzeca w Czersku rocznicę 
50letniego pożycia małżeńskiego czyli zło 
te gody, a brat jego p. Franciszek Grzeca 
odprowadził na miejsce ostatniego spo- 
czynku swoją żonę. 


Zasłużoną karę otrzymało kilka mło- 
dych ludzi za wtargnięcie do kościoła 
podczas odmawiania różańca, przeszka- 
dzanie w nabożeństwie į wyszydzanie. — 
Sąd skazał głównego winowajcę na 2 i 
pół roku więzienia, a trzech 


innych 0- 
skarżonych także na dłuższe więzienie 
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Dchohor-Bahru azjatye. Monte Carlo 


Stolica hazardu, rozpusty i wschodniego wyuzdania 
zdegenerowanej plutokracji azjatyckiej. 


Monte Carlo posiada poza Europą 


Znaleźli się jednak usłużni chinczycy, 


dwuch konkurentów. Są niemi południo | którzy umieją 


wo amerykańskie Nowe Monte Carlo, 
przeznaczone dla plantatorów kawy i ho 
dowców mięsa argentyńskiego, oraz 
azjatyckie 

Dchohor — Bahru 


położone na południowem wybrzeżu pół 
wyspu Malakka w odległości 20 minut 
drogi pociągiem od Singapore. 

Wśród ludów azjatyckich Dchobor— 
Bahru jest tak popularną miejscowością 
— jak Monte Carlo wśród europejczy- 
kówRuletkę jednak i „trente et quaren- 
te“ zastępuje tam azjatycki 


„bakan“, 


znany już przed 1000 laty i wtedy już 
bardzo sławiony. 

Do akcesorjów tej gry należy kubek i 
30 kostek opatrzonych liczbami od 1—39. 

Namiętność do hazardu jest w całej 
ludzkości tasama, bez względu na na- 
rody i rasy. W celu jednak ochronienia 
swych urzędników i oficerów. którzy 
chętnie przyjeżdżają do Dchohor-Bahru 
wydał rząd angielski 

surowy zakaz 


nie wpuszczania do domu gry europej-* 


czyków. Olbrzymi więc policjant bin- 
duski stoi u drzwi wchodowych i zagra- 
dza drogę każdemu europejczykowi. 


Bis" 
peere] 


obejść prawo. 
W pięknym, egzotycznym ogrodzie. oka- 
lającym dom gry, urządzili pawilon, 
w którym można za niewielką sumę 
wynająć fioietową tunikę, mandaryń- 
skie spodnie oraz buty i 


-w tem przebraniu 
wejść na salę jako „autentyczny“ 
czyk. 

W takiem odzieniu udało się dostać 
do sali gry współpracownikowi .,Popolo 
d'Italia" Marjuszowi Appeliusowi. Wło- 
ski dziennikarz opisuje więc swe wraże- 
nia w sposób następujący: 

Sale wyłożone są puszystymi dywa- 
nami i różnokolorowymi matami, liczne 


stoliki z laki 


zdobią wnętrze, drogocenne tkaniny 
zwieszają się ze ścian; oko jednak pada 


chiń- 


pożądliwie na kilka stołów do gry. które 


podobnie jak wszędzie na świecie, przy- 
kryte są 
zielonem suknem. 


Z jednego tylko stolika i to niewielkich 
rozmiarów, zwisa czerwone pokrycie 
Jest to miejsce przeznaczone dla „gru- 
bych graczy“, stawiających setki złotych 
funtów angielskich lub tysiące dolarów. 


Marmurowa głowa w rzece 
Hudson. 


Amerykańska historja reklamowa. 


Przed niedawnym czasem mieszkań 
cy Nowego Jorku, biorąc pewnegp ranka 


„gazety do rąk, przeczytali w rubryce, za- 


wierającej zawsze  najsensacyjniejsze 
wiadomości z dnia poprzedniego donie- 
sienie, iż rybacy znaleźli w rzece Hud- 
son antyczne rzekomo popiersie marmu- 
rowe. Miała to być oryginalnie rzeźbio= 
na lub tegoż doskonała reprodukcja gło- 
wy rzymskiego cezara Augusta. 
Nowojorczycy interesują się bardzo 
wszystkiem tem, co dzieje się w zamie- 
szkiwanem przez nich mieście, to też 
chętnie doniesienie to wzięli za dobrą 
monetę. W dziennikach rozpoczęła się 
naturalie niezmiernie żywa dyskusja na 
temat pochodzenia, autentycznośći i 
wartości owego popiersia. W redakcjach 
przypomniano sobie, że okręty włoskie, 
jadące do Nowego Jorku, a nie mające 
dostatecznego ładunku, bardzo Często 
biorą jako balast kamienie, które nastę- 
pnie wrzucają w portach za burtę, jeśli 


otrzymają cenniejszy ładunek. Zrodziło 
się zatem przypuszczenie, że taki właś- 
nie wypadek zaszedł i w tym razie, to 
jest, że któryś z okrętów włoskich, wy- 
rzucając balast do morza, przez nieuwa- 
gę wyrzucił również popiersie marmuro- 
we, wyłowione obecnie. Ogólnie wyrażo- 
no oczywiście życzenie, aby popiersie to 
wystawione zostało co rychlej na widok 
publiczny. 


I oto co się stało? Jedno z licznych 
nowojorskich muzeów artystycznych.-o0d- 
dało natychmiast do rozporządzenia 
swój apartament. Biust wystawiono, a 
krytycy sztuki plastycznej, tudzież ucze- 
ni historycy sztuki, zjawili się na wy- 
stawie j z zainteresowaniem przyglą- 
dali się rzeźbie. Także dzienniki wysła- 
ły na wystawę swych sprawozdawców. 
i publiczność dowiedziała się z tych o- 
pisów, a zwłaszcza z recenzyj profesora 
Sowteso, iż biust ten musiał conajmniej 
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Wszystkie stany i wszystkie niemal 
azjatyckie narody dają sobie schadzkę 
w domu gry. Są tam siamczycy, ananici 
birmanie, hindusi, jawajczycy i synga- 
lezi, najwięcej zaś | 

japończyków i chińczyków. 

Chińczycy są najzapamiętalszymi 
graczami. Ich namiętność do hazardu 
niema miary! bez drgnienia muskułów 
na policzkach, bez zmrużenia oka prze- 
grywają majątki zawsze l 

spokojni i uśmiechnięci, 

Za to żywioł kobiecy ogranicza się 
tylko do chińskich „musmes* i japoń- 
skich gejsz. Pod cieniem gęstych abażu- 
rów rozsiadły się na puszystych dywa- 
nach, uszminkowane i mocno naróżo- 
wione. Chińki w swych czarnych spo- 
dniach wyglądają jak posągi bonzów, 
gejsze jak 

porcelanowe figurki, 
które stłuc się mogą za silniejszem 
dotknięciem. 

Spokojne te na pozór istoty są osła- 
wionemi rozpustnicami, pod ich sztywną 
obojętnością kryje się 

wschodni ewyuzdanie, 
przed którem wzdryga się dusza europej 
czyka. W tej jednak jaskini innemi być 
nie mogą; przecież służyć mają przeżytej 
azjatyckiej plutokracji, która 
nie zna granic, 
ani umiarkowania. 


dwieście lat leżeć w mule, że pewien 
znawca sztuki ocenia wartość jego c0- 
najmniej na 10 tysięcy dolarów, wszy- 
scy zaś byli dania, że popiersie cezara 
Augusta liczy niespełna. dwa tysiące 
lat. Nowy Jork i czytelnicy tamtejszych 
gazet byli wniebowzięci. 


I oto pewnego dnia gazety nie zamie- 
ściły o sensacyjnem popiersiu ani jed- 
nego słówka Zdawaćby się mogło, że 
wogóle żadnego popiersia nie żnalezio- 
ne. Zdawaćby się mogło, że Cezar Au- 
gust nigdy nie istniał „I dziwili się 
czytelnicy, że 0 osobie szczęślwego zna- 
lazcy gazety milczą jak zaklęte, co było 
„przecież wbrew- zwyczajowi gazet ame- 
rykańskich. Początkowo nikt nie umiał 
sobie wytłumaczyć tego milczenia. Do- 
piero stopniowo rzecz zaczęła się wyja- 
śniać. Oto mały anons gazetowy zaczął 
„krążyć z rąk do rąk, budzące najpierw 
zdumiene, a następnie wywołując sal- 
wy śmiechu. Sprawa już była dla każ- 
dego jasna. Rzekome popiersie cezara 
Augusta było popiersiem p. Lou Caneya 
aktora filmowego, występującego w fil- 
mie, sporządzonym z powieści Gastona 
le Roux, p. t.: „Widmo opery". Teraz 
niema już wątpliwości, że film ten ścią- 
gać będzie tysiące widzów. 


Nasi ojcowie z Staromiejskiego Rynku. 


Toruń, 5. il. 25. 
(i) 48 punktów zawierał porządek 
obrad wczorajszego posiedzenia naszej 
Rady m,! To, zdaje się, było powodem, 


dla którego niektórzy panowie radni 


uznali zą stosowne zapomnieć o posiedze 
niu i nie przybyć na nie, Ci, którzy jed- 
nak przybyli, wieczór spędzili pracowi- 
cie. 

Przedewszystkiem wczorajsza. Rada 

dokonała wyboru prezydjum. Prezesem 
wybrany został (ponownie) dr. Dandel- 
ski (26) gt), wiceprezesem red; 
(22 gł), sekretarzem p. Kociurski. Na 
Zjazd Związku Miast jak przedstawicie- 
le Torunia pojadą pp.: dr. Dandeiski, 
prezydent Bolt i radca Zborżil. Rozjemcą 
na okręg IV. wybrano p. Gierszewskiego, 
kupca, zam. przy ul. Prostej. Członkiem 
Kuratorjam Muzeum Miejsk. został p. sę 
dzia Sokulski — a p. Kujawskiego wybra 
ta Rada członkiem Kuratorjum Kasy Ka- 
męeralnej. 

Uchwaliła Rada m.: wyasygnować 
1000 zł. jako udział w wystwie Związku 
Miast (w Poznaniu w maju b.r.); udzielić 
200 zł. subwencji Związkowi dla celowej 
espłoatacji wybrzeża morskiego; odda 
wać darmo' placę „Pod Kozackimi Góra- 
mi“ pod budowę domków robotniczych; 
zakupić u antykwarjusza w Berlinie 20 
dokumentów około 1820 r. zaginionych 


(ukradzionych ?) z Archiwum miejsk.;, 


przyznać 100 zł. miesięcznie subwencji 
Pomorskiemu Tow. Opieki na dziećmi — 
na kuchnię mleczną; udzielić pomocy fi- 
nansowej Klubowi Gruzińsko Polskiemu 
przez zaprenumerowanie 1 egz. „Głosu 
"Wschodu" za 100 zł.; przyznać p. Pa- 
włowskiemu odszkodowanie za skrąadzio 
ne mu z garderoby Teatru m. ubrania; 
pobierać za wypożyczanie kostjumów 
z Teatru m. 5 proc. ich wartości; wyasy- 
gnować 1000 zł. na zakup pianina oraz 
200 zł. na zakup żarówek dla Teatru m.; 
ogrodzić płotem pocmentarzysko miej- 
skie i cmentarz m. na Mokrem. Wreszcie 
— uchwalono nowy statut podatku od 
zbytku mieszkaniow. Stawki są to dość 
wysokie, wynoszą 30 do 150 proc. przed- 
wojennego czynszu komornianego. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa ta- 
ryfy płac dla pracowników miejskich. 

P. preydent m. Bolt zakomunikował, 
że Magistrat uchwalił dla pracowników 
miejskich znaczną podwyżkę zarobków; 
podwyżka w wiełu wypadkach wynosi 
65 proc. dotychczasowych płac. P, prezy- 
dent stwierdza, że na decyzję Magistra- 
tu absolutnie nie wpłynął strajk pracow 
ników elektrowni, bowiem Magistrat 
musi się opierać na rzeczowych a nie 
chwilowych argumentach. Dlatego też 
Magistrat, uchwałając podwyżkę, opierał 
się na wnioskach Narodowo Robotnicze- 
go Koła Radzieckiego. 


| m. załatwiła się szybko. 


W dyskusji r. Antczak, prezes Nar. 
Rob. Koła Radz. podniósł, że winę za 
zwłokę w uchwaleniu podwyżki ponosi 
jedynie Magisrat i że wobec tego nie mo- 
gę za to cierpieć robotnicy. Dlatego też 
Nar. Rob. Koło Radz. stawia następujący 
wniosek: 

„Rda miejska uchwala: 

Wzywa się Magistrat do wypłacania 
pracowniom zakł. miejsk. podwyższone 
zarobki od dnia uchwalenia wniosku N. 
R. K. R, tj. dnia 2-go grudnia 1924 r“, 


Po przemówieniu r. Gordona i innych 
— wniosek przeszedł większością głosów. 
(Zaznaczyć wypada, że związek socjali- 
styczny wniósł o tylko 50 proc. podwyż- 
ki. Na wniosek radnych z N. P. R. Magi- 
„strat poszedł dalej: podwyższył płace do 
65 proc., co p. Antczak w swojem przemó 
wieniu z uznaniem dla Magistratu pod- 
kreślił.) 

Z drugą częścią porządku obrad Rada 
Nie zawierała 
ona nic ciekawego. 


Pod koniec posiedzenia wylosowano 6 
bezpłatnych członków Magistratu. Oto 
oni: Dyr. Basiński, prof. Baliński, p. Busz 
czyński, p. Katafjas, p. Piskorski, dr. 
Wojda. Ci panowie przestali być członka 
mi Magistratu. Pozostają nadal pp.: Ma- 
kowski, dr, Steinborn, Marciniak, Krup- 
ka, Hozakowski. 


Str. 4 
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Co niesie dzień 


TEATR MIEJSKI 


Dziś w czwartek, pożegnalny występ 
p. Olgi Orleńskiej, której żywiołowy ta- 
lent aktorski i śpiewaczy stały się już 
popularne wśród naszych teatromanów. 
Świetna artystka na ostatni swój występ 
wybrała rolę tyt. w „Małżeństwie Frede- 
„ ny“, którą kreuje po mistrzowsku, fascy- 
nując popisem śpiewaczym 2-go aktu. 
Z wyjazdem p. Olgi Orleńskiej ciesząca 
się tak wielkiej powodzeniem komedja 
komedja ta schodzi zupełnie z afisza. 

Jutro w piątek, przedstawienie zawie 
szone z powodu próby jeneralnej sobot- 
niej premjery wspaniałego dzieła Jerze- 
go Żuławskiego p.t. „Eros i Psyche", -— 
Rolę Psyche interpretuje p. Laura Dunin 
Osmolska, wielkiej miary artystka dra- 
matyczna, bohaterka teatrów Rozmaito- 
ści i Polskiego w Warszawie. Erosa gra 
dyr. Benda. Blaksa zaś p. Lenk, Specjal- 
ną ilustrację muzyczną skomponował 
dyr. M. Popławski, sztuka otrzymała no- 
wą, okazałą wystawę. 


o 


-~ UP, WOJEWODY POMORSKIEGO 
odbyła się wczoraj, we wtorek dnia 3-go 
bm., konferencja z przybyłym do Toru- 
nia delegatem ks. biskupa Rosentretera, 
ks. wikarjuszem generalnym kan Bart- 
kowskim. Po omówieniu szeregu spraw 
bieżących przyjmował p. Wojewsda ks. 
Delegata wespół z XX dziekanem Pełką, 
ks. Wysińskim i ks. Kozłowskim, śnia- 
daniem. 


BAL PODOFICERÓW OFICERSKIEJ 
SZKOŁY ARTYLERJI. 

W sobotę. dnia 7. lutego o godz, 9-ej 
wiecżorem w koszarach oficerskiej szko- 
ły artylerji (róg ul. Sobieskiego i Puła- 
skiego naprzeciw wiaduktu kolejowego) 
odbędzie się b a I urządzony staraniem 
korpusu podoficerskiego Szkoły pod pro 
tektoratem Komendanta Szkoły pana 
pułk. Ostrowskigo Stanisława i dyrekto- 
ra nauk. p. pułk, Niewiadomskiego Pa- 
wła. 

Komitet przygotowuje moc atrakcyj 
i nispodzianek. — Zabawa na 2 salach, 2 
orkiestry własne. Wstęp za zaproszenia- 
mi, które po odpowiedniem wylegitymo- 
waniu się wcześniej otrzymać można u 
oficera admin. Szkoły. 

Pożądane przybycie z rodzinami. 


KONCERT DZWONU W DN. 1. 2. 1925. 

Jednym z najbardziej udałych kon- 
certów, tak co do programu jak i wyko- 
nania był koncert urządzony przez Koło 
śpiewu Dzwon. 

Na program złożyły się występy chó- 
ru Dzwonu, oraz kółek śpiewaczych. Łu- 
tnia Włocławek i chóru mieszanego 
Halka Podgórz. Pozatem udział -brali p. 
prof. Niekraszowa (fortepian) i prof. Bie- 
lajew (skrzypce). Z chórów na pierwsze 
miejsce wybił się chór Lutni włocław- 
skiej, który artystycznie wykonał nie- 
znanego w Toruniu „Bohatera“ Noskow- 
skiego oraz Pieśni ludowe Lachmana. 
Publiczność nagrodziła wykonawców hu 
raganem oklasków, zmuszając ich do 
naddatków. Dzielnie sekundował im 
chór Dzwonu , który między innemi od- 
śpiewał „Bajkę o myszce* Waleskiego 
w bardzo dobrej interpretacji. Punktem 
kulminacyjnym programu było odśpie- 
wanie przez połączone chóry Lutni wło- 
cławskiej i Dzwonu, „Balady o Florjanie 
Szarym* Moniuszki i Sztandarów pol- 
skich na Kremlu“ Lachmana. 

Co do innych wykonawców a to p. 
prof. Niekraszowej i prof. Bielajewa, pro 
dukcje ich były artystyczne i wykazały 
doskonałą technikę i szlachetną grę. 

Sala koncertowa była przepełniona 
publicznością, która darzyła wykonaw- 
ców rzęsistymi oklaskami a szczególniej 
przemiłych gości włocławskich. (a r.) 


Mierzył do wróbla, a trafił.. w szybę, 
Pani D. zam. przy ul. Krasińskiego 
nr. 17 przelękła się niemało, gdy nagle 
prysły dwie szyby w jej mieszkaniu. — 
Okazało się, że szkodę wyrządziła kula, 
„która przez okno wpadła do mieszkania 
i utkwiła w drzwiach. Gwałtu zamach!.. 
Dochodzenia policyjne wykazały, że 
to istotnie był zamach, lecz nia na p. 
D. Mieszkający przy ul. p. X. postanowił 
zabawić się w myśliwego i wybrał się 
z teszyngiem na.. wróble. Niefortunny 
strzelec zamiast w wróbla trafił w okno 
i nabawił spokojnych mieszkańców stra 
chu. Dobrze, że się na tem skończyło; 
skutki polowania na wróble mogły prze- 
cież hyć gorsze. 
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„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI" 


CZWARTEK P. L. 0. P. P. 


odbędzie się tym razem w piątek tj 
dnia 6. lutego b.r. jak zwykle w Artusie. 
Początek o godz. 6-ej: wieczorem. Strój 
spacerowy, 
O liczne przybycie wszystkich sym- 
patyków uprasza 
Koo Pan P. L. O. P.P. 


Napad w parku m. 


(j) Wezoraj wieczorem około g. Ś-ej 
na przechadzające się po Parku miej- 
skim na Bydgoskiem przemieściu parkę 
napadł pewien osobnik, prawdopodobnie 
w celach rabunkowych. Na otlgłos walki 
nadbiegli przechodnie spłoszyli rabusia, 
który niepoznany zniknął w ciemno- 
ściach, 


Zapomoga świąteczna dla pracowników 
miejskich. 


(j) Porządek obrad wczorajszego po- 
siedzenia Rdy miejskiej zapowiadał, że 
Rada załatwi nareszcie sprawę zapomo- 
gi świątecznej (gwiazdkowej) dla urzęd- 
ników miejskich. Pozatem Narodowo- 
Robotnicze Koło Radzieckie postawiło 
wniosek, aby i innym pracownikom 
miejskim (robotnikom) przyznana. zosta- 
ła zapomoga świąteczna w wysokości 30 
proc. ich zarobków. Wniosek ten został 
odroczony do następnego posiedzenia 
Rady, zaś sprawę zapomogi świątecznej 
dla urzędników m. Rada załatwiła na 


posiedzeniu tajnem. Dlatego trudno do-' 


wiedzieć się, jak ją załatwiono. Notuje- 
my więc jedyhie pogłoskę, że Rada przy- 
znała urzędnikom kilkadziesiąt procento 
wą zapomogę. Już wkrótce dowiemy się, 
ile w tej pogłosce prawdy. 


Kronika policyjna. 


Aresztowano: trzy osoby za włóczę- 
gostwo, 2 za pijaństwo i jednego kie- 
szonkowca, 

Pozatem policja wykryła i umieściła 
pod kluczem kieszonkowca, który na tar 
gach miejskich kilkakrotnie sięgał do 
cudzych kieszeni. 


Uwaga! 


Wielka 
przedsezonowa sprzedaż 


OBUWIA 


rozpoczyna Się 


z dniem 1. lutego 1925 r. 


Korpus Podoficerski D. O. K, VIII. 
urządza w niedzielę, dnia 8. lutego o go- 
dzinie 21-ej w salach Dworu Artusa pod 
honor. protektoratem p. pułk. Mochnac- 
kiego, szefa sztabu D. O. K. VIII. dorocz- 
ną zabawę taneczną. Czysty zysk prze- 
znacza się na oświatę dla żołnierzy. 


FZ WYCIBITEOW YA RIOR E E BATAAR 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Stałej czytelniczce, Uwagi Pani na- 
ogół są słuszne. Być może, że z nich sko 
rzystamy przy sposobności. Listu jed- 
nakże zamieścić nie możemy, choćby 
dlatego, że nie podała Pani swego adresu 
dla naszej wiadomości. je 


to grają w Teatrze? 
Dziś. 
„Małżeństwo Fredeny", 


Jutro. 
Teatr zamknięty. 


PALACE 


DZIŚ 
Miasto rozkoszy 


Wspaniały, potężny dramat, filmowany 
nowoczesną metódą, ilustrujący ból, roz- 
pacz i dzieje nieszczęśliwej kobiety. 
10 aktów, w roli głów. Mozżuchini Lisienko 


Początek og. 5!/2, 7 i 81/2, w niedz. og. 4 


„CORSO“ 


Dziś IV i ostatnia serja 
z _e 
Wściekłe lwy 
obrazu „Bogini Dżungli*. 
Przygody w dżunglach afrykańsk. 


w 6 aktach. 
Początek o g pół5, w niedz. o g 3 pop. 


01065 
Nr. 


CRISTAL 


Dziś II i ostatnia serja 


QUO VADIS? 


Pożar Rzymu, Walka gladjatorów 
Męczeństwo chrześcijan, śmierć Nerona 


| Początek o g, 4/2, 6, 7!/⁄2 i 9, wniedz.o g.3 
p my 


AGENTURY 


5 


|codzien, Expressu Pomorskiego : 


Toruń—miasto: ` 
Morosiński, ul. św. Katarzyny. 
Więckowski, ul. Szeroka, skład cygar. 
Wojciechowski, Rynek Staromiejski. 
„Ignis*, Księgarnia, ul. szeroka. 


Toruń—Bydgoskie Przedm,: 


Bryks, ulica Sienkiewicza 39. 
Sukro, 3 R 1 
Walczak, „ Bydgoska 70. 
Kamiński, „ , Sienkiewicza 29. 
Rzepa, „ Mickiewicza 92., 
Korsak, k > 86. 
Bielicki, Ë: 82. 
Szulc, 59 


m » , 

Skład tytoniu Zarz. Wojewódzkiego 
Zw. Inw. Woj., ul. Mickiewicza 80. 

Nowak skład kolonjalny ul. Mickie- 
wicza 82. 


Toruń—Mokre: 

Kamiński, ulica Kościuszki 77. 

Grelewicz, ulica Podgórna. 

Raniszewski, ulica Grudziądzka 95.. 
Dworzec Główny: 

Księgarnia dworcowa „Ruch“. 
Laskowice: 

Księgarnia dworcowa „Ruch*. 
Grudziądz: 

Księgarnia dworcowa „Ruch*. 
Chełmża: 

Sikorski, Drukarnia. 
Chojnięe: 

„Księgarnia Polska“. 
Grudziądz: 

Statkiewicz, Plac 23. stycznia. 


Nadeszy już wielkie transporty towaru zakupionego 


na ten cel w fabrykach krajowych i zagranicznych po 
wyjątkowo niskich cenach. — Szan. Odbiorcy zechcą 
niewątpliwie we wlasnym interesie tą rzadką sposob- 
ność wykorzystać celem taniego kupna doskonałego 


OBUWIA. 


Jan Zieliński 


największy skład obuwia na Pomorzu 


Toruń 


Szeroka nr. 31 Tel. 175 


Sn ki A 


Reklama jest dźwignia handlu i przemysłu | 


freda Hn Potockiego WASS 


Bydgoszcz 
Gdańska 164 Tel. 1652 


Przetarg 


na dostawę druków i przyborów kancelaryjn. 


Na dzień 16. lutego 1925 r. Kierownictwo 
Rejonu Inżynierji i Saperów w Toruniu ogła- 
sza przetarg nieograniczony na dostawę dru- 
ków i przyborów kancelaryjnych. Dostawa 
w terminie dwutygodniowym po odbyciu się 
przetargu. Oferty w kopertach zalakowanych 
pięcioma pieczęciami i napisem: Oferta na do- 
stawę przyborów kancelaryjnych lub oferta 
na druki, należy składać w kancelarji Kie- 
rownietwa Rejonu Inż. i Sap., Toruń, ul. Ła- 
zarza 4 do godz. 10 dnia 16. IL 256 r. poczem 
nastąpi komisyjne otwarcie ofert. Oferty na 
część dostawy są dopuszczalne, oferty należy 
wnosić li tylko na drukach dostarczonych 
przez Referat Budowlany Kierownictwa Rej. 
Inż. i Sap. za zwrotera kosztów. 


Do oferty należy dołączyć: 


1. Kwit z odpisem na wpłacone do Oddziała 
Buchalteryjno-Kasowego Kierow. Rej. Inż. 
i Sap. wadjum w wysokości 3*/ ofero- 
wanej sumy, w gotówce lub papierach 
pupilarnych. 

. Podpisana deklaracja, że warunki ogólne 
i szczegółowe obowiązujące przy dosta- 
wach wojskowych są oferentowi znane 
i że takowym podporządkuje się. 

3. Wzory zaoferowanych materjałów. 

Oferty nieodpowiadające powyższym wa- 
runkom, nie będą przez Komisję przetargową 
rozpatrywane. Kierownictwo Rejonu Inż. i Sdp. 
zastrzega sobie prawo przeprowadzenia do- 
datkowego ustnego przetargu i dowolnego 
wyboru oferenta. 

Wadjum i wzory będą oferentom, którzy 
przy przetargu nie utrzymali się, natychmiast 


zwrócone. — 
Warunki ogólne, wzory do druków, są do 


oi 


NOV 


usuwają oryginalne 


Pastylki 


Belgijskie 


przejrzenia w ref. budowl. pokój 21 Kierown. 
Rejonu Inż. i Sap., Toruń, ul. Łazarza 4 co- 
dziennie od godz. 12—14. — 
Kierownictwo Rejonu Inż. i Sap., Toruń 
L. dz. 824/25, 


Gaypka, 


„szwajcarskie gorzkie 
ię” 


(z kogutkiem) 
znakomicie ułatwiają 
fanki 


fankcję 
organów trawienia 
Idealny naturalny środek 
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